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POBYT MIKOŁAJA W  RZYMIE.

Kilkanaście dni tem u ,  świat cały chrześciański miał 
oczy zwrócone n a  Stolicę A postolską; największy dziś 
prześladowca religii ka to lickiej,  śmiał odwiedzić na j­
wyższego widomego naczelnika tejże religii Zumysłuś- 
m y się wstrzymali dotąd zpodaw aniem  wszelkich wia­
domości o przyjeździe Mikołaja do Rzymu i o przygoto­
w aniach które  miały hyc tam czynione na jego przyjęcie 
—  a to ahy naprzód nie przesądzać w ypadków . Tem ci 
więcej ostrożność tę zachować byliśmy winni, że ro­
zgłaszane wiadomości praw ie wszystkie będąc nie 
korzystne dla dw oru  rzymskiego, zdawały się nam  
pochodzić ze źrzódeł podejrzanych, m oskiewskich lub 
innych  nieprzychylnych  głowie Kościoła. Rostropność 
nasza została usprawiedliw ioną, wszystkie wieści 
uprzednie o fetach , radościach i przymileniach jakie 
miały spotkać Mikołaja w Rzymie okazały się być 
fałszywemi ; prześladowca ten i ty ran  doznał w stolicy 
c h r z e ś c i a ń s t w a  p r z y j ę c i a  n a  j a k i e  z a s ł u ż y ł .

W iele w tym  względzie m am y pod ręką korrespon- 
dencyi z Rzymu, tak  obcych w dziennikach , j a k  pol­
skich w listach świeżo odebranych. Prócz L a  Presse, 
dziennika k tó ry  jest  powszechnie uważany  za organ 
interesów m oskiewskich we F rancy i,  wszystkie inne 
francuzkie d z ien n ik i , tak rządowe ja k  oppozycyjne , 
zgadzają się na  jedno  ; wszystkie też same i prawie 
w tych samych wyrazach podają  szczegóły. Przyta­
czamy tu naprzód korrespondencye dziennika L ’U ni- 
vers , k tó ry  przez swe położenie i s tosunki najlepiej 
może być poinformowany, kom pletując innemi to coby 
w nim się nie znajdowało. K orrespondencya z 15 G ru­
dnia zawiera co n as tępu je ,  dajemy ją  tylko w treści.

Cesarz przyjechał do Rzymu 13s° o 4 ‘ó z  rana , i o 
sw ym  przyjeździe uwiadomił Głowę Kościoła, żąda­
jąc  posłuchania. Ojciec S. odpowiedział iż go czeka o 
poł do dwunastej.  W  czasie naznaczonym przybył on 
do W aty k an u  w towarzystwie Buteniewa , swego am ­
basadora w Rzymie, O r ło w a ,  xięcia W ołkońskiego i 
kilku innych osób. P rzystro jony był w strój a ttam ań-  
ski, w taki sam w jak im  się p rezentow ał dawniej przed 
kró low ą Angielską, (dekowi widzowie którzy się zbie­
gli na plac Ś. Piotra, zauważali w postawie Cara coś 
udanego i teatralnego. W prow adzony  do W aty k an u  
zwykłem  wejściem ceremonialnem, był przyjęty przez 
Papieża w sali poprzedzającej jego g a b in e t ; Ojciec Ś. 
miał strój p a p ie z k i , biały habit i płaszcz czerwony. 
Car na widok poważnej i szanownej postaci Ojca S.
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zmieszał się, nie mogąc naw et utaić swego wzruszenia, 
pokłonił się nisko i ucałował jego rękę. Ojciec S. dał 
m u pocałunek należny panującym .

Po przedstawieniu  św i ty ,  Ojciec Ś ., Car i Bnte- 
niew udali się do sali tronow ej, gdzie się już znajdo • 
wał k a rdyna ł  A kton, mąż n iepospolitego  rozum u i 
wielkiej świątobliwości kapłan. T am  sadzając za stołem 
ua k tórym  leżały rapporta  , rozporządzenia i u k a z y , 
Cara po jednej , a kardyna ła  po drugiej swej stronie, 
Papież przystąjn ł do interesów. Rozmowa trwała go­
dzinę i m inu t  18 , w czasie której Ojciec S. okazał się 
prawdziwym  naczelnikiem katolicyzmu. Zbijając bez 
przestannie  C ara  , nie dozwalając mu żadnych wybie­
gów , czcigodny starzec tonem u ro czy s ty m , su ro ­
wym a razem sm u tn y m , poruszył prześladowcę po 
razy kilka i przyprowadził go do protestacyi i napozor 
szczerych przyrzeczeń i oświadczeń.

Korrespondencya z 16 Grudnia opisuje toż samo ale 
dobitniej i więcej szczegółowo. D ajemy ją  w całości.

» W s zy s c y  p o c h w a la ją  s p o s ó b  przy jęc ia  tu C ara .  P o m i m o  
c z y n n y c h  i l ic z n yc h  starań M o s k a l i ,  n ic  w y p r a w i o n o  m u  ż a ­
dnej fe s ty n y  ; n ie  h y l o  ani f a j e r w e r k ó w ,  ani o ś w i e t l e ń  , an i  ż a ­
dn ej  d e m o n s t r a c y i  p u b l ic z n e j .  P a p ie ż  r n u n ic o d d a t  n a w e t  w iz y ty ;  
p r aw d a  że  M ikołaj  sam  o  to p r o s i ł ,  a le  też  go  w z i ę ł o  za s ł o w o .  
K a r d y n a ł  L a m b r u s c h i n i ,  s ek re tarz  S t a n u ;  k a rd y n a ł  B ern e t l i  
który b y ł  w M o s k w i e  przy k o ra n a c y i  M ik o ła ja  i k a r d y n a ł  A k t o n ,  
który s ł u ż y ł  za t łó m a cza  w  j e g o  r o zm o w ie  z O jc e m  Ś .  są  j e d y ­
n y m i  c z ł o n k a m i  Ś w i ę t e g o  K o l l e g iu m ,  którzy byli  u Cara.  Ze  
s z lachty  cy tu ją  j e d n e g o  ty lko z ię c ia  T o r l o n ia ,  b a n k iera ,  u k t ó re ­
g o  Car w z ią ł  zn aczn ą  s u m m ę ;  co  do  lud u  , ten l e d w o  iż ok aza ł  
n ie co  c ie k a w o śc i .  j S l o w e m ,  ł tz y in  okaza ł  s ię  p o w a ż n y m ,  n a w e t  
s u r o w y m  w  o b e c  tego  m o n a r c h y ,  k tóry je d n a k  robi w ie le  dla  
u n ik n ie n ia  n ie p o p u la r n o ś c i  j a le  rzeczy  te , n ie  są dotąd  tak ie ,  
ja k ich  po  n im  w y m a g a  lu t rc h r z e śc ia ń s k i .

« N a j w ię c e j  Cara p o ru s zy ła  apostolska o tw a r to ś ć  P a p ie ża .  
W s zy s c y  o p o w ia d a ją  , ż e  g o  p r z y j m u j ą c ,  Ojciec. Ś .  r zek ł ,  iż, s ię  
u w a ż a ł  za s z c z ę ś l iw e g o  d o ż y w s z y  c h w i l i ,  w  której m ó g ł  p o w i e ­
dz ie ć  w  oczy  p r a w d ę  tak p o t ę ż n e m u  m o n o r s z e .  Car z d z iw io n y  
ty m  w s t ę p e m  , o d rz ek ł  iż n ie  trzeba d a w a ć  w ia r y  w s z y s tk ie m u  
c o  p iszą  g a z e t y ;  a le  O jc ie c  Ś .  w r ę c z y !  m u  kilka d o k u m e n t ó w ,  
p o t w i e r d z a ją c y c h  to co  m ó w i ł y  g a z e t y .  N a te n c z a s  Car p o c zą ł  s ię  
t l ó m a c z y ć  p r a w a m i  s w e g o  c e s a r s t w a .  « S ą  to praw a lu d zk ie ,  od*
« p a r ł  P a p ie ż ,  W .  C.  M .  m o ż e c i e  j e  z m ie n ić ,  ja  zaś o d z y w a m  
« s ię  tu d o  w a s  w im i e  p raw  B o s k ic h .  O ba m y  j e s t e ś m y  panu*
“ j ą c y m i ,  a le  z tą r óżn icą ,  że  W .  C .  M .  m o ż e c i e  z m ie n ić  praw a  
“ w a sz e g o  p a ń s tw a ,  ja  zaś leg o  u c z y n ić  n ie  m o g ę  z tem i  które  
« m ię  z o b o w ią z u j ą .  O baj s ta n ie m y  przed N a jw y ż s z y m  S ę d z ia ,
« ja wprzód od W .  C .  M .  ale  w y  także p rzy jd z iec ie  za m n ą  i j e .
« d e n  i d r u g i  m u s i m y  zd ać  ra ch u n ek  z nasz ych  r z ą d ó w .  M yśl  
« la w k ła d a  na m n i e  o b o w ią z e k  b ro n ie n ia  m y c h  p r a w o w ic r -  
a n y c h  d z ie c i  które  ż y ją  w  p a ń s tw a c h  p o d le g ł y c h  \V .  C .  M .  » 
P o  w y ra za c h  tych  , w y r z e c z o n y c h  z w ie lk ą  m o c ą  i b o le ś c i ą ,  Ca-  
b y ł  w id o c z n ie  p o r u s z o n y m .  U c h w y c i ł  za ręk ę  N a j w y ż s z e g o  P a ­
s terza  i p o k d k a k ro ć  o k r y ł  ją  p o c a łu n k a m i  z p o s z a n o w a n ie m  i 
g ł ę b o k i e m  u c z u c i e m .  P r z y rzek ł  nakazać ś led ztw a  i w y d a ć  rożka-
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zy stosowne do papiezkiego życzenia. Przyszłość pokaże czy był 
on szczerym.

« Cały Rzym powtarza szczegóły które tu opowiedziałem ; 
inne rzeczy są nieznane. Żaden Moskal nie śmie przeczyć s ło ­
wom które tu podałem jako  pochodzące od Ojca Ś. ; zresztą 
wiadomości moje czerpałem z najlepszych źrzódel.  »

K orrespondencye innych  dzienn ików  , jako  to : 
du Jou rn a l des D eb a ts , du C on stitu tionn el, de 1’Am i de 
la  R eligion, etc. opow iadając też sam e szczegó ły  , d o ­
dają n iektóre n ow e, lecz w szystk ie zgadzają się w  tem  
że Ojciec S. m ó w ił do Cara praw dziw ie popu p iezku , 
da p a p a . « Postać pow ażna i spokojna N ajw yższego  
K apłana, s ło w a  i g łos jego  n acechow an e bolesnym  
sm utkiem  a razem m ocą um iarkow aną, zrobiły  na du­
szy M ikołaja w ielk ie w rażenie. » —  « Car w chodząc  
do W atykanu  udaw ał twarz w ypogodzoną , dum ną i 
pew ną —  w ych od ząc zaś b y ł bardzo c z e r w o n y , po­
m ieszany i w zrusz ny. »

W  korrespondeucyi polskiej z 17 G rudnia znajduje­
m y p ow yższe szczegó ły  z dodaniem  n iek tórych  n o­
w y ch  i z pew ną odm ianą w r e la c y i, jak np. że Mikołaj 
przyjechał do W atykanu nie o p ół do dw unastej ale o 
10 z rana, i in ne m ałe. C zynim y z niej w reszcie nastę­
pne w yjątki :

« 'Mikołaj przyjechał w przeszłą sobotę , t. j .  13 b. m , o go­
dzinie 4tej z ran a ; s tanął  w Poselstwie swojem , bo żaden z xiążąt 
tutejszych nie chciał mu wynająć pa łacu .  O godzinie IOlej zra­
na już był u Ojca Ś. P r z y b i ł  z całą świtą swoją w wielkiej pa­
radzie. Prowadzono go przez wielkie schody kaplicy Syxtyiiskiej 
i wiele pokojów napełnionych świetnością dworu papiezkiego. 
Zatrzymano go przed izbą tronową i oznajmiono Ojcu Ś .  Po 
chwili otworzyły się podwoje, a widok Ojca Ś. stojącego u drzwi 
w towarzystwie kardynała Aktona wrzuszył Mikołaja ; zmieszał 
się on widocznie , pochylił się mimowolnie przed Papieżem i ! 
ucałował jego rękę. Wledy Papież położył ręce swe na ramio­
nach Mikołaja i da ł  mu pocałunek Chrystusowy i wnet drzwi 
zamknąć rozkazał.  Usiadł Papież na pierwszem miejscu za sto­
łem umyślnie  na to przystawionym , po jednej  stronie wskazał 
miejsce M ikoła jow i, po drugiej kardynałowi Aklonnwi, Angli­
kowi wielkiej świątobliwości, którego Ojciec Ś .  obra ł  za świadka 
i llómacza w razie potrzeby w tej ważnej chwili .

« Mikołaj zaczął od światowych grzeczności, które Ojciec Ś.  
wnet mu przerwał mówiąc : nie traćmy czasu, m ówm y o rze­
czach ważnych. Ja  starzec lada chwila pójdę zdać Chrystusowi 
Panu rachunek z pasterstwa mego, ale i W. C. M. lada chwila 
Bóg wezwać może przed sąd swój,  dla zdania sprawy z prześlado­
wań nad Kościołem jego , mianowicie w biednej Polszczę. Miko­
łaj strwożył się, poczerw ien ia ł , i w wzruszeniu całując rękę i \
szaty Ojca Ś . ,  mówił i powtarzał : « Osławiono mię przed 
W. Ś.  » a gdy Ojciec Ś .  powiedział iż w przełożonej Mieczy- j
sław skiej ma żywego świadka niesłychanych srogości i prześlado­
wań pod berłem jego. Mikołaj oświadczył z największą uległością 
że o tem nic nie wiedział,  że Siemaszko i inni nadużyli zaufinia 
jego ,  co on wyśledzi i surowo ukarze. Wtedy O jc iecŚ .  powie­
dział że nie z tej jednej rzeczy sąd swój o Cesarzu w yda je ,  ale 
z własnych jego czynów i wspomniał mu pojedynczo o 26 jego 
rozporządzeniach i ukazach, klore spisane najdokładniej t rzymał 
w ręku ,  a potem wręczył j e  Mikołajowi. Kiedy Mikołaj powta­
rzał ciągle że Ojciec Ś. będzie z niego konlent i że on uczyni zadosyć 
jego życzeniom , wtedy J .  Ś.  żądała przyjęcia nuneyusza , za 
wieszenia wszelkich prześladowań religijnych, tudzież zupełnej  
wolności Kościoła katolickiego w jego państwie. Mikołaj przy­
rzekł odpowiedzieć na to przed odjazdem z Itzymn. Rozstając się 
z Ojcem S .  ucałował rękę jego w obec w szystkich, nie odebraw­
szy tą razą żadnego uściśriięcia J .  Ś. Był cały czerwony i w po­
cie, szedł z głową spuszczoną przez wszystkie straże aż na dzie­
dz in iec ,  zapomniawszy o karecie.

« Tegoż wieczora był u Cara kardynał  L am brusch in i  przeszło 
godzinę dla interesów, także gubernator  placu rzymskiego, Mon-

signor Marini , przed którym Mikołaj wielce się użalał że go P a ­
pież ma za Nerona i Kaligulę. Tłómaczył się że w tak obszernem 
państwie nie może sam o wszystkiem wiedzieć, że wiele na niego 
nak łam ano  i t. d. Na co Monsignor Marini odpow iedzia ł , że 
jeśli chce zadać kłam stwo wszystkiemu o co go oskarżają, niech 
ogłosi w całem państwie swojem wolność sumienia.  Na co 
Mikołaj zamikł.  Nikt z towarzystwa rzymskiego nie był u niego, 
żadnych przygotowań dla niego nigdzie nie czyn iono ,  bo O j­
ciec Ś. dał  rozkaz aby go nigdzie niezapraszano, lecz tylko gdzic- 
by się przedstawił,  gzecznie przyjmowano. Ojcu RyIle który był 
u Papieża na dwa dni przed przyjazdem M ikoła ja ,  a który miał 
wyjechać na missyą , Ojciec S.  kazał nie opuszczać Rzymu przez 
czas pobytu Mikołaja ,  który chciał zwiedzie Propagandę,  o Nie 
odjeżdżaj, pow iedzia ł ,  iżby nie powiedziano żem ciebie Polaka 
schował przed M ikołajem, a ufam w lobie że go grzecznie przyj­
miesz, jeśliby przyszedł do Propagandy. » .

« Godną jes t  zapamiętania odpowiedź kardynała  F ra n z o n i , 
Prefekta P ropagandy jekiemuś zięciu z dworu carskiego przysłane­
m u z zapytaniem czy wolno będzie Carowi zwiedzić P ropagan­
dę. Nie widzę żadnej t ru d n o śc i ,  odpowiedział,  bo drzwi P ropa­
gandy każdego dnia i przez cały dzień są dla wszystkich otwarte.  
Dotąd nie b y I w Propagandzie. Mówią że gdy chciał zwiedzić 
s ławną willę Xięcia Borghese, nie wpuszczono g o ,  mówiąc że 
klucze są w Rzymie. »

W  czasie sw ego p ięciodniow ego pobytu  w R zym ie , 
M ikołaj zw iedzał różne starożytn ości, m iejsca sław ne  
i św ięte . « Będąc u grobu Św iętego Piotra, b ił pok łon y  
i ca łow ał ziem ię , w czem  dał przykład i naukę podda­
n ym  sw ym  M oskalom  , którzy utrzym ują że ŚŚ. Piotr 
i P aw eł n igdy  w R zym ie nie postali »— Dnia 1 k w szedł 
na kopułę kościoła Ś. Piotra , gdzie b ył przyjęty przez 
burgrabiego który m u przygotow ał posiłek . Mikołaj 
przyjąw szy go pił zdrow ie Papieża w te słow a : « Zdro­
w ie Papieża ! N iech Bóg zachow uje tego czcigodnego  
starca i udziela m u w szystk iego  czego on sob ie życzy. » 
—  W  przejażdżkach sw ych  po m ieście i p lacach pu­
b licznych  , nigdzie M ikołaj n ieodbierał żadnego usza­
now ania ze strony publiczności , n aw et nie zdejm o­
w ano k ap elu szy  , ani żaden w oźnica z drogi m u nie 
u stępow ał.

Przed w yjazdem , dnia 17, M ikołaj udał się na poże­
gnanie do P ap ieża , u którego zostaw ał przez trzy kw a­
dranse. Po n iek tórych  kom plem entach , O jciec Ś. rzekł 
doń : « W  ch w ili tej św iat ca ły  ma oczy na nas zw ró­
con e, w szyscy  katolicy oczekują sk u tk ów  naszego w i­
dzenia się, czas pokaże jak ie one będą; co do innie , 
uwiadam iam  iż uczynię publiczuem  w szystk o  co się 
m iędzy nam i odbyło. »

W  korrespondeucyi jednej Paryzkiej z dnia 29 Gru­
dnia którą m am y przed oczam i, znajdujem y w yborne  
streszczenie i ocen ien ie w szystk iego  co poprzedza , a 
z której dajem y następne w yjątki :

« Widzenie się Papieża z Cesarzem Rossyjskim które sprawie­
dliwie obudzało tak wielką troskliwość wiernych dz :eri Kościoła, 
a które już  posłużyło łiyło za powód do dek lanacyi  ich nieprzy­
j a c ió ł , odbyło  się nareszcie z chwalą  dla katolicyzmu. Napełni 
ono pociechą wszystkich prawowiernych, i posłuży za nowy 
dowód coraz więcej rosnącej siły i wzmagającego się oporu 
katolików w naszym wieku.

« Szczegóły udzielone przez I’ Univers są najdokładniejsze ; 
stwierdzone i skompletowane są one więcej jak trzydziestu lista­
mi prywatnemi z Rzymu w tych dniach nadesłanem i,  pochodzą- 
ceini od osób najlepiej rzeczy świadomych, i pisanemi w zamiarze 
wyraźnym  i potwierdzonym dania poznać na zewnątrz postępo­
wanie Rzymu w tej okoliczności.

« Wszystkie zgadzają się w przyznaniu ,  że Papież okazał 
energią i nieugiętość godne uwielbienia. Gdy Cesarz rozpoczął
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p o s łu c h a n ie  od w y razó w  g rz e c z n o ś c i , P ap ież  p rzen iósł  n a ty c h ­
m ias t  r o z m o w ę  na g r u n t  p rześ lad o w ań  r e l ig i jn y c h ;  w znios ie  
s ło w a  z n a jd u ją c e  się w k o r re s p o n d e n c y i  dz ien n ik a  /’ Untvers są 
w us ta ch  w szys tk ich .  Na zarzu t  Cesarza że  w iadom ośc i  p o d a w a n e  
w d z ie n n ik a c h  są n i e d o k ła d n e ,  i że  zresz lą  p o d w ła d n i  mogli 
przes ląp ić  jego rozkazy, P ap ież  pokazał  m u  j e d e n  p o  d ru g im  
ukazy o p a t rz o n e  jego  w ła s n y m  p o d p ise m ,  w k tórych  chy trze  i 
zręcznie  u ło żo n e  środki p rześ ladow an ia  nosi ły  na sobie wszystkie  
cechy  p raw n o śc i  w Rossyi .  —  M iko ła j  zb ity  i zm ieszany  roz­
w iód ł  się z p rzy rz eczen iam i  i o św ia d czen iam i .  P ap ież  p r z y rz e ­
czen ia  te p rzy ją ł  d o b ro t l iw ie  , ale wręczył Cesarzow i sp is  wszy­
stk ich  zaskarżeń  i w y rzu tó w  k t ó r e m u  us tn ie  p o czy n i ł .

« W szystk ie  pod an ia  zgadza ją  się w tern , że Cesarz  w ychodząc  
z p o s łu c h a n ia  b y ł  do  n iepoznan ia  : rysy  jego  tw arzy  by ły  z m ie ­
n io n e ,  czo ło  w pocie  p o m im o  znacznego  z im n a .  O d ch o d z ą c  z po­
sp ie ch em  w z a m y ś len iu ,  p o m in ą ł  ka re tę ,  a g d y  ta nie  sz ybko  n a d ­
je ż d ż a ł a ,  w y w a r ł  za raz  na kuczerze  oznaki sw ej n iec ie rp l iw ośc i .  
Po w iad a ją  że m in is te r  je g o  w R zym ie  B u ten iew  b y ł  p ie rw szą  
ofiarą  jego  g n ie w u ,  za to że nie don iosł  m u  d o k ła d n ie  ja k ie  p rz y ­
jęcie czeka ło  go w R z y m ie .

« Oj ciec S .  ośw iadczy ł  n a t y c h m i a s t ,  że  n iezad łu g o  o tw orzy  
k o nsvs to rz  , w k tó rym  o pow ie  p rzed  św ia tem  kato lickim p rz y ­
rzeczenia j ak ie  m u  d a ł  C e sa rz .

« T rzeb a  p rzyznać  , iż jeżeli  p rzy ję ty  zwyczaj  m ię d z y  p a n u j ą ­
cy m i  n ak aza ł  O jcu  S .  u śc isnąc  kata  Polski , nie p o d o b n a  by ło  
d o p e łn ić  tego t ru d n e g o  obow iązku  z większą godnośc ią .

a ( łodz i  się n ad to  z au w a ży ć ,  że P a p ie ż ,  k tó ry  zawsze  o d d a w a ł  
wizyty n a jm n ie j s z y m  p a n u ją c y m  , a n a w e t  ich w d o w o m ,  k tóry 
świeżo uczcił  tym  zaszczytem A rc y b isk u p a  Kolońskiego, Miko­
ła jow i w izy ty  nie oddał. S ł o w e m , to co uczyniono  na jego 
p r z y ję c i e ,  a od czego się p o w s t r z y m a n o ,  okazu je  wielki tak t  i nie 
m a łą  d e m o n s t r a c y ą ;  C esarz  p rzez sw e  w ysokie  po ło żen ie ,  uczu ł  
d o k ła d n ie  te wszystkie odcien ia  i r ó ż n ic e ,  k tóre  u w ad ze  cz łow ie­
ka zw y cz a jn eg o  po ło żen ia  u jśćby  m o g ły .

Z e  w szystk ich  x iążąl  r zy m sk ich ,  k tó ry c h  im iona  tak św ie tn ie  
jeszcze j a ś n ie ją  w Stolicy  C h rześ c iań s tw a ,  ja k o  t o :  K o lo n n a ,  Or- 
s i n i . D u r i a ,  O desca lch i ,  B orghese ,  żad en  z n ich ,  m ó w im ,  nie by ł  
u  C e sa rza .  J e d n o  tylko in d y w id u m  u ty tu ło w a n e  o d d a ło  m u  sw e 
u sz an o w an ie ,  a tern j e s t  n ie d a w n o  usz lachcony  b a n k ie r  T o r lo n ia ,  
Holse l idd  rzym ski ,  na k tó rego  C esarz  m ia ł  w ys taw iony  bile t  
k re d y to w y .

« Z t rzydzies tu  do czterdzies tu  k a rd y n a łó w  zn a jd u ją c y c h  się 
w R z y m ie ,  cz te rech  m u  tylko o d d a ło  wizytę .

a  Z lak wielkiej liczby p r a ła tó w ,  trzech  ty lko p r z e d s ta w i ło  się 
u n iego dla z ło żen ia  m u  sw ego  u sz an o w an ia .  i>

Oto jest w ierne op isanie przyjęcia M ikołaja w R zy­
m ie , k tóreśm y czerpali ze źrzódeł n iepodejrzanych ; 
in ne k tóre o y łosiły  już, lub ogłoszą w gazetach fran- 
cu zk ich , a szczególniej n iem ieck ich  korrespondenci 
M oskale, n ie zasługują na żadną wiarę.

Z ca łego  tego obrazu w idzim y z p o c ie ch ą , że Pajaież 
zr.alazł się godnie i jak należało w  tein w ażnem  zdarze- 
n  u, za co Bogu dziękując, czek am y jak i z tych  od w ie­
dzin i z tego w idzenia się w yn ik n ie  rezultat.

MODLITWY ZA POLSKĘ.

A rc y b isk u p  P a ry zk i  w y d a l  n a s ję p n y  okó ln ik  do  d u c h o w i e ń ­
s tw a  sw oje j  Dyecezyi.

P a r y ż ,  2 t  g r u d n i a  1 8 4 5  r .

Kilka d n i  tem u  w z y w a łe m  w as  i p o b o ż n y c h  waszych para f ian  
do  m od l i tw y  za  A n g l ią ,  w której  O p a t r z n o ś ć  Boska dozwala 
n a m  pa trzeć  na w yd arzen ia  pocieszające  każdego katolika p rz e ­
ję te g o  żyw ą w ia rą .  Na wid -k c u d ó w  k tó re  m i ło s ie rd z ie  Boskie 
co dz ienn ie  w yrządza pośród b rac i  tak d łu g o  od nas  oddzie lonych ,  
dow iedziaw szy  się że na jw znioś le jsze  u m y s ły  ta rg a ją  więzy n a j ­
silniejsze a razem  najdroższe  dla p o w ró c e n ia  do  p r a w d  K ościo ła ,  
m o żem y  się spodz iew ać  że P a n  n ie  p rzes tan ie  spuszczać  rosę 
łaski  na tę z iem ię  j u ż  p rz y g o to w a n ą  , na  k tó re j  w szakże  wiele 
jeszcze walk  pozos ta je  d o  odbyc ia .

Dzisiaj  inny  kraj  i in n i  b rac ia  c iśn ięc i  z u p e łn ie  ró żn em i  p o ­
t r z e b a m i  i zostający pod c ię ż a re m  daleko g roźn ie jszych  n iebez­
p ieczeńs tw  d o  w as się u d a ją .  W imie K a to l ików  P o lsk ich ,  w y ­
ch o d źcó w  b ędących  w P a r y ż u ,  p rzychodzę  prosić  w a s  o m o d l i ­
twy za P o lsk ę .  Ci co są na w y g n a n i u ,  opoda l  od o jczyzny,  
w m nie jszem  zn a jd u ją  się n ie b ezp iecz eń s tw ie  od b raci  sw y c h ,  
którzy pozostawszy w n ieszczęś liw ym  s w y m  k r a j u ,  w y s ta w ie n i  
są n a  u t r a tę  w iary  i na  ze rw an ie  p r a w ie  m im o  ich w iedzy  w ę ­
złów k tóre  ich łączą z wielką katolicką rodz iną .

Ileż to oni  m uszą  ponieść  o f i a r ,  ile znieść c ie rp ień  chcąc  
pozostać w ie r n y m i !  P ro ś m y  Boga aby  im udziel i ł  o d w a g i ,  aby  
ich w s p ie ra ł  i zwycięzko w y p ro w a d z i ł  z tak n iebezp ieczne j  w a l ­
ki . Nie w ątp ię  że odpow iec ie  na  to m o je  tiowe w e z w a n ie  k tó re  
czyn ię  do  waszej w ia ry  i do  waszych m o d l i tw .

Bóg p o w ie rzy ł  m o d l i tw ę  sw o je m u  K ościo łow i jak o  p o w s z e c h n y  
w yraz  sw ych  uczuć .  Jeżeli  Kościoł  z n a jd u je  się w p o k o ju ,  m o ­
d l i tw a je s t  jego n a jm i l s z y m  w c z a se m ;  jeże l i  w alczy ,  m odl i tw a  
je s t  jego m ieczem  ; jeżeli zdaje s ię  s t r a t  d o z n a w a ć ,  m o d l i tw a  jes t  
jego  nadz ie ją  ; jeżeli  t r y u m fu je ,  m od l i tw a  j e s t  je g o  na jw ięk szy m  
h y m n e m  zw y c ięz lw a .

W obec srog ich  w y p a d k ó w  k tórych  o p o w ia d a n ie  dosz ło  aż do 
nas ,  z a k rw aw iły  s ię  w szystk ie  ka to l ick ie  se rca  : ale dzięki m o ­
d l i tw ie ,  śród goryczy  n a w e t  zna jdz iem y  pokój .  B ędziem  się 
m odlić  i będ z iem  ufać w Boską sj i raw ied l iw ość  i d o b ro ć .  W e d łu g  
nauk i  Ś .  A u g u s ty n a ,  Bóg zsyła  prześ ladow ania  na  u k a ra n ie  
j e d n y c h ,  na  d ośw iadczen ie  d r u g ic h ,  i n n y m  nareszcie  c h ce  p rzez  
to p rędze j  zap ew n ić  k o ro n ę  c h w a ły .

Jeżeli  p om iędzy  naszym i b ra ć m i  w Polszczę z n a jd u ją  się tacy 
których  Bóg chce  u k a ra ć ,  m od l i tw a  nasza uczyni ich  pow oln ie j ­
szym i na  s u r o w ą  n au k ę  n ie szczęśc ia ;  jeżeli  prześladow a n ie  je s t  
d la  nich tylko p ró b ą ,  m o d l i tw a  nasza sp ra w i  iż oni j ą  znajdą  
z b aw ien n ie js zą  i m nie j  uc iąż l iw a ,  a jeżeli  w ś ró d  tych  okoliczności 
Bóg da n o w y c h  Kościołowi m ę c z e n n ik ó w ,  m o d l i tw a  n asza  będz ie  
im tow arzyszyć do  n ieb ios  , gdzie oni  n a w z a je m  b ę d ą  się m odlić  
za nas .

A za tem  , ab y  odpow iedz ieć  z a m ia ro m  k tó re  w a m  p r z e d s t a ­
w ia m ,  w z y w a m ,  aby  każdy  X ią d z  tu tejsze j  D yece zy i ,  m ający  
u m y s ł  ku t e m u ,  odpraw  ił n a jm n ie j  j e d n ą  m sz ę ,  i w szystk ie  dusze  
pobo żn e  ab y  p rzy s tąp i ły  do  j e d n e j  lub  do  k ilku  k o m m u n i i .  O by  
nasi nieszczęśliw i b rac ia  m ogli  dośw iadczyć  w tein n u w e m  zda­
r z e n iu ,  iż n ic  m o d l i tw ie  op rzeć  się n ie  m o ż e !

( P o d p i s a n o )  j -  D y o n i z y , A r c y b is k u p  P a ry z k i .

W skutek  tego w e zw a n ia  , G e n e ra ł  M issyonarzy  po leci ł  w szy­
s tk im  k lasz to rom  S iós tr  M iłos ierdz ia  o d b y ć  n o w e n n ę  za Polskę 

I i p rzy s tąp ić  na  końcu  do  k o m m u n i i  g e n e r a ln e j .  N o w en n a  j u ź  się
i  o d b y w a .

W iem y  także ze ź rzó d e ł  n a jp e w n ie j s z y c h ,  iż tenże  G e n e ra ł  
M issyona rzy ,  p r z ew ie leb n y  X .  S te fa n ,  nakaza ł  m o d l i tw y  za Polskę 
c a łe m u  m iss y o n a rsk ie m u  z akonow i ro zp ro s z o n e m u  po wszystk ich  
częściach  św ia ta .

Suskrybcya  na pom nik grobowy ś. p .  z  Tańskich  
H offm anowdj.
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P rz y te m  P o d p ó łk o w n ik  P ap ro ck i  pisze do  R edakcy i  co n a ­
s tę p u je  :

« S k ła d k a  na pom nik  ś. p .  l lo f fm a n o w e j  po dziśdzień  z łożona 
na  ręce  m o je ,  jak  to D zienn ik i  Narodowi/ i T rzec i.M a j  og łosi ły  
i m i e n n i e ,  w ynos i  fr.  1 5 6 2  c .  5 0 .  —  Z p o w o d u  w y jazdu  m ego 
n a  czas niejaki  z P a r y ż a ,  p ieniądze  z e b ra n e  p rz e z e m n ie  z łoży łem  
u kassyera  T o w .  D o b r .  Dam  P o l s k i c h ,  P .  A ndrze ja  P l i c h t y ,  
m ieszka jącego  przy ulicy C l i c h y ,  4 6 ,  d o k ą d  także sk ładk i  o d s y ­
ła ć  należy ,  o

w i A i i o ł i o ś c i  i i i o Y i i : s n : A i i

O d ję to  Ż y d o m  w  K ró le s tw ie  Po lsk iem  wszelką sp rzedaż  t r u n ­
k ó w ,  n a ło ż o n o  o g ro m n y  p oda tek ,  ho 21 r .  s r .  za zab ic ie  w ołu  
k osz e rne go ,  z a b ro n io n o  s p rz e d a w a ć  ch rz e śc ia n o m  m ięsa  z b y d lą t  
k tó re  przy  zab ic iu  okażą się t r e f n e m i ,  a nak aza n o  je  w z iem ię  
zakopyw ać ,  z tego p o w o d u ,  że  to co je s t  dla Ż y d ó w  u w a ż a n e  za 
złe , n ie  może byc d o b r e m  dla Chrześcian  —  teraz  n a d to  czy tam y 
w K un/erze  W arszaw skim  i  d n ia  2 0  G r u d n ia  n o w e  w zg lędem  
nich  rozporządzen ie .

a W  w y k o n a n iu  woli N .  P a n a ,  iżby przepisy  w y d a n e  w C e ­
sa rs tw ie  zab ran ia jące  S t a ro z a k o n n y m  u ży w an ia  tam że  d o ty c h ­
czasow ego  ich u b io ru  rozciągnię te  zosta ły  i na K ró lestw o Polskie,  
tudzież z m ocy  u p o w a ż n ie n ia  J .  O .  X ięc ia  N am ies tn ika  k ró le ­
s t w a ,  o b ja w io n e g o  przez w ypis  z p ro to k u lu  posiedzieli  Rady  
A d m in i s t r a c y jn e j  z dn ia  6  (28)  L is to p a d a  r .  b . ;  K o m m issy a  
R ządow a S p ra w  W . i D. w y d a ła  n as tę p u ją c e  rozporz ądzen ie  :

« R ządy  g u b c r n i a ln e  o zn a jm ić  m a ją  n iezw łoczn ie  wszystk im  
D ozorcom  bóżn iczym  i g m in o m  S ta ro z a k o n n y c h  , że począwszy 
od 2 0  G r u d n ia  (1 S tycz .)  1 8 4 9 /5 0  k. u ż y w a n ie  do tych czaso w y ch  
s ta ro zak o n n y c h  u b io ró w  m ieszkańcom  kró les tw a je s t  z u p e łn ie  
z a b r o n io n e ;  n ie m n ie j ,  że do roku tegoż, zacząwszy od dn ia  Igo  
L ip c a  1 8 4 6  r .  n ie  wolno je s t  S ta ro z a k o n n y m  nosić  u b io ru  ż y ­
d o w s k ie g o ,  jak  za o p ła tą  u s ta n o w io n ą .

« Za u b ió r  s t a ro z a k o n n y ,  k tó rego  uży w an ie  je s t  z a b ro n io n e ,  
u w a ż a n e  być m a ,  u) Co do p ł c i  m c zk te j  : j e d w a b n e ,  p ru n e lo w e ,  
i t . p . ;  d łu g ie  k ap o ty ,  pasy  nad b io d ra m i  , czapk i  fu trzane  , tak 
z w a n e  k rym ki  i j a r m u l k i ,  tudzież  inne  bez daszków , w yłącznego  
żydow skiego  k ro ju ,  sp o d n ie  k ró tk ie ,  t r z e w ik i ,  zapuszczanie bród 
i p e j s ó w ,  b) Co do p ic i  żeńskiej : t u r b a n y ,  b in d y ,  su k n ie  kroju 
ż y d o w s k ie g o ,  pan tof le  k o l o r o w e ,  i t p . ,  od różn ia jące  u b io ry  i 
ozdoby .

« D ozw o lo n em  zostaje Ż y d o m  przy jąć  b ą d ź  u b ió r  i n n y m  
m iesz k ań co m  kró les tw a  w ła ś c iw y ,  b ą d ź  leż u b ió r  ro ssy jsk i .  Ze 
w z g lę d u  w szak że ,  że  na jznaczn ie jsza  część Ż y d ó w  używ a t r z e ­
w ików  i nosi  su k n ie  z ina te ry i  j e d w a b n y c h ,  k tó rych  pozbyc ie  się 
w tak k ró tk im  czasie m o g ło b y  w y s ta w ić  klassę u bogą  na s t r a ty ,  
dozw ala  się Ż y d o m  p rz y jm u ją c y m  u b ió r  i n n y m  m ieszkańcom  
kró les tw a  w ła ś c iw y ,  sp o rządz ać  takow y z m a te ry i  je d w a b n y c h  
przez lat 2  i n o s ić  p rzez rok j e  len t rzew ik i .  Ż ydz i  p rzy jm u ją cy  
stró j  rossyjsk i ,  pod żad n y m  p ozorem  na takow y  m a te ry i  j e d w a ­
b n y c h  u żyw ać ,  lub  p rzy  n im  nosić  trzew ików  n ie  m o g ą .»

T u  n a s tę p u je  okreś len ie  u b io ru  jak i  żydzi i żydów ki  m a ją  
n o s ić ,  a U n  j e s t  zw yczajny  dziś u ż y w a n y .  P oda tek  na noszących 
u b i ó r  żydow sk i  aż do  roku 1 8 5 0  nazn ac zo n y  je s t  ten sam  co i 
w C e sa rs tw ie ,  to je s t  od 3 do  5 0  r s r .  stosow nie do  z a t ru d n ie ń  
i zam ożnośc i  Ż y d ó w .  U w o ln io n e  są od o p ła ty  dzieci nie  m ające  
la l  lOeiu .  D ochod  pochodzący  z o p ła ty  p rzeznaczony  je s t  na rzecz 
In s ty tu tó w  i Z a k ład ó w  d o b r o c z y n n y c h  ludu  s ta ro zak o n n e g o .

N E K R O L O G - .
D nia  2 8  L is topada  1845  r .  u m a r ł  w Iw oniczu  , w O b w o d z ie  

S a n o c k im ,  w G a l i c y i , K arol H r . Z a ł u s k i , w czasie r e w o lu c j i  
1 8 3 0  r .  naczeln ik  p o w s ta n ia  na L itw ie .

Z a łu sk i  u ro d z i ł  ś ię  w W arsz aw ie  d n ia  2 5  S tycz .  179  4 r .

i Matka j e g o ,  córka  W o je w o d y  S te m p o w sk ie g o ,  rozw iód łszy  się
z jego  o jcem  , P o d s k a rb im  K o r a n n y m ,  w yszła za g e n e ra ła  ros- 

[ syjskiego I g e l s t r o m a .  T o  b y ło  p rzy czy n ą  że Z a łu sk i  dzieckiem
jeszcze  zaw iez iony  do  P e te r s b u r g a ,  tam  p ie rw szą  p o b ie r a ł  e d u -  

| kacyą,  a lu b o  późn ie j  o jciec od eb raw sz y  g o ,  d a ł  m u  w y ch o w a n ie
| n a ro d o w e  w szkołach  K rakow sk ich ,  c iężka  c h o ro b a  w ym ag a jąca

m acie rzy ń sk ie j  p ieczy ,  zm us iła  go do  p o w ro tu  do  P e te r s b u rg a ,  
gdzie wziętość je g o  o jczy m a  s p ro w a d z a ła  n a ń  ca rsk ie  łaski  i 
h o n o ry .

K a m e r ju n k ie r  w r. 1 8 1 2 ,  m ło d y  Z a łusk i  ro k u  1 8 1 6  b y ł  m ia ­
n o w a n y  d r u g im  se k re ta rzem  pose ls tw a rossyjsk iego w B e rn ,  a 
dw a  lat  późn ie j  sp r a w u ją c y m  in teresa  w tejże rzeczypospolite j .  
N as tępn ie  b y ł  p rzy w iązan y  do a m b a s a d y  w Berl in ie ,  a po śm ie r ­
ci o jczym a p o w ró c i ł  d o  k ra ju  , gdzie  po jąw szy  w m a łżeń s tw o  
xiężn iczkę  A m elią  O g ińską  , o s ia d ł  na L itw ie .

S łu ż b a  m osk iew ska  nie  za ta r ła  w Z a łu sk im  uczuć o jczys tych ;  
tak p rzez  n i e ,  ja k  przez sz lachetność  sw o jego  c h a ra k te ru ,  pozy­
ska ł  on  w k ró tce  szacunek  w sp ó ło b y w a te l i  i b y ł  p rzez  n ich  po 
d w a  razy w y b ra n y  na m a rsz a łk a  p o w ia tu  U p ilsk ieg o .  W tym  
c h a ra k te r z e  zas ta ła  go rew o lucya  roku  1 8 3 0 .  Kiedy w M arcu  r .  
1831 L i tw in i  podnieś li  c h o rą g ie w  n iep o d leg ło śc i ,  Z a le sk i  b y ł  
naprzód  Prezesem  rządu  tym czasow ego  w U p ic ie ,  a po tem  został  
o b ra n y  n acze ln ik iem  p o w s ta n ia  kilku p ow ia tów  i d o w ó d z c ą  w y­
p ra w y  na W i ln o .  Jeże l i  w y p ra w a  ta nie w zię ła  sk u tk u ,  więcej 
przyp isać  to na leży rodza jow i woj ka, t rudnośc i  d ow odzen ia  
n iein  i u rządzenia  jego  r u c h ó w  ja k o  też a k u ra ln c g o  tak o w y ch  
w y k o n a n ia ,  aniżeli  osobistej  dz ia ła lnośc i  i energ i i  Z a łu sk ieg o .  
P rz y tem  Z ałusk i  nie  b y ł  n igdy w o j s k o w y m ,  i d o w ó d z tw o  n a ­
czelne p rzy ją ł  tylko w sku tek  nalegan ia  w s p ó ło b y w a te l i .

G d y  zgrom adzone  s i ły  p o w s ta ń có w  pod W ilnem  rozp roszy ły  
s i ę ,  Z a łu sk i  ze sw o je m i  p o w ró c i ł  w  p ow ia t  U pitsk i  i tam  się 
u t r z y m y w a ł  aż do p rzybyc ia  wojsk re g u la rn y c h  na L i tw ę .  Nie-  
p rzy jąw szy  m iejsca  w ty m czas o w y m  rządzie narodow a i i i  który fo r ­
m o w a ł  G ł .  G ie łg u d ,  Z a łu sk i  s łu ż y ł  j a k o  o ch o tn ik ,  b io rąc  udzia ł  
we wszystk ich  czynnośc iach  a rm i i  l i tew sk ie j .  Dnia 13 L ipca  zo­
s ta ł  m ia n o w a n y  m a jo re m  w pó lk u  12 u ła n ó w  a późn ie j  g e n e ­
ra ln y m  in t e n d e n te m  a r m i i .  W  tym  c h a ra k te rz e  w szed ł  do P ru s s  
z k o rp u se m  G ie łguda  i tam  pozos ta ł  dla  s łabośc i  z o n y .  K o m ­
m issya  w o je n n a  w ib  ńska  osądziła  go n a  śm ie r ć  i konf iskatę  
d ó b r .

O trzy m aw sz y  w roku 183 6  od r ząd u  a u s t ry a e k ie g o  pozw olę ,  
n ie  os ied len ia  się w G al icy i  , p r z e n ió s ł  się t a m  i o s ia d ł  we wsi 
dziedzicznej  I w o n i c z u ,  o b w o d z ie  S a n o c k im ,  gdzie  odkryw szy  
ź rzód ło  w ód  m in e ra ln y c h  , za ło ży ł  k o m p ie le  b a rd z o  skuteczne  
na p ew n e  c h o ro b y  i dość uczęszczane  przez m iesz k ań có w . T a m  
przeżywszy śród  z a t ru d n ie ń  g o sp o d a rsk ich  lat  przesz ło  n śm ,  dnia 
2 8  L is to p ad a  z.  r .  ro z s ta ł  się z ty m  ś w ia te m ,  zo s taw u jąc  w d o ­
wę i dz iew ięc io ro  dzieci.

Ile Z a łu sk i  p rzez  sw ą  sz la c h e tn o ś ć ,  d o b ro c z y n n o ść  i obyw a-  
telsk“ ść u m ia ł  sob ie  j e d n a ć  se rca  w s p ó łro d a k ó w ,  św iadczy  po ­
g rz e b  j e g o  o d b y ty  dn ia  2 g r u d n ia .  W relacyi l akow ego  ogłoszonej  
d r u k ie m  przez j e d n eg o  z o byw a te l i  z S a n o c k ie g o ,  czy tam y  co 
n a s tę p u je  : a W y m o w n ie js z ą  n ad  wszelkie  p o c h w a ły  zm a r łe g o ,  
by ła  obecność  n a d e r  licziiego g ro n a  O b y w a te l i  z ró żn y ch  o b w o ­
d ó w ,  którzy  sam i zanieśli  zw łok i  na s m ę ta rz  pa ra f ia ln y ;  — tudzież 
orszak p o w a ż n e g o  k a p ła ń s tw a  o b rz ą d k u  rzym sko-kato l ick iego ,  
którzy to d u c h o w n i ,  niety lko w znacz n e j  l iczbie  zjechali  s ię  , ale 
i zaraz ośw iadczy l i ,  że tylko b e z p ła tn ie  oddadzą  p os ługę  osta tn ią  
O b y w a te lo w i ,  k tó ry  sob ie  tyle z je d n a ł  p r a w a  do pow szech n e j  
wdzięczności  i sz ac u n k u .  Massa l u d u  wiejsk iego  , n ie ty lko  
z dz iedzicznych  wsi z m a r łe g o ,  Iw onicza  i W ro c a n k i ,  ale i k i lku­
n a s tu  in n y c h  włości c i s n ę ła  się do z w ło k ,  do  kościoła  i do g ro ­
b u ,  z r o z rz ew n ia jący m  p ła c z e m .  »

Z dzisiejszym numerem rozpoczyna się kwartał 
IV1'' roku Vg“ Dziennika Narodowego; prenumera­
torów ie życzący nadal odbierać to pismo, proszeni 
są‘o niezwłoczne uiszczanie się z należności.

Gierent  Dziennika : J .  W e u e s z c z y ń s k i .
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